
NOWY.SWIAT PONIEDZIAŁEK, 4PAŻDZIERNIKA, (MONDAY, OCTOBER 4), 1926 

TRZECH AWANTURNIKÓW

Kiedy w roku 1877 rząd Stanów Zjednoczonych
uprzystępnił dla publiczności Czarne Pagórki w
Dakocie, Zachód był krainą romantyzmu i szyb
kiego czynu. Widzimy tutaj pulk. Carletona z Ken-
tucky w towarzystwie pięknej jego córki Lee, pro-
wadzącego szereg rasowych koni wyścigowych, ma-
jących mu pomagać wygrać wyścigi o ziemię.
Przez krótki czas obok Lee dosiadał konia Dan

 

(m."-y, młody, rycerski pionier. Porównując
„ro " z tak zw. „desperadoes" Zachodu, z

najgorszymi byli trzej. Tudzie, młode

 

dziewczę ciężko westchnęlo.

Upodobawszy sobie wyścigowe konie
Carletona to trzy ptaszki - Bull Stan-
ley, olbrzymi i zastraszejący chłop -
Mike Costignn, zaganiacz bydła i Spade
Allen, karciarz - gotują się je ukraść.
Przeszkodziii im w tem trzej (gni
ganiacze, których oni napadają. Pod.
czas utarczki padł 6d strzału pułk. Car-
Ieton, Wpadłszy potem galopem do jego
osady Bull i towarzysze jego ze zdumie-
niem widzą, iż pozostałym tam jedynym
osadnikiem jest dziewczyna w męskiem
przebrantu. złomana› smutkiem
dziewczyna, jest w ich rękach.

W piersiach całej trójki poruszają
się sprzeczne uczucia, Wreszcie współ
czucie budzi się w ich zatwardzia-
tych sercach, n z niem chęć zaopie-
kowania się sierotą. Udają się do Cu-
ster, gdzie tysięce ludzi ze wszystkich
stron świata czeka spósobności współ-
ubiegania się o ziemię. Jak kwiat po-
migdry chwastami lini /iękność Lee
i niebawem pozyskuje ona sobie przy-
wiązanie wszystkich w mieście, po-
czwszy od dzieci do najsatwardzial.
szej bby zaganiaczybydła.

  

Człowięk bez zasad, gładki rozpuste
nik, niejskś Layne Hunter, szeryf
miasteczka Custer, szczególniej jest
oczarowany pięknością Lee, Zaczyna
on narzucać dziewczynie swoje umie
zgl ku wielkiej niechęci Bull'a i jego
towarzyszy. W obawie, że zręczne ma-
niery szeryfa jednak ostatecznie mo-
głyby spodobać się młodej dziewezy-
nie, trójka ta przyszła do przekona-
nia, że w pierwotnem życiu Zachodu
młoda dziewczyna jedynie jest bez.
pieczną, gdy jest zamężną. Postano-
wili więc szukać jej męża odpowied»
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NOWY UTWÓR GALSWORTHYECO

Wystawiony na scenie teatruIuhhumxz ukrycia i oddaje się
londyriskiegp -, Ambassadors". no

wy utwór dramatyczny Galswort
hy'ego, p. 4. „Ucneczk nie jest

sztuką tęatfólną ołwme; treści,
lecz raczej  szeregi@m .luffiych

scen: puznlxcznw- ma przed sobą
kolejno dziewięć „stacyj" aresz=
tanta, po ucieczce z -więzienia.
Prolog wyjaśnia przyczynę, która
sprawiła,, że został skazany na
pięcioletnią karę

Stało się, że w Hydeparku pew
nej nocy dziewczyna uliczna po-
prosiłakapitana Depant'a o ogień
do papierosa, "przyczem zawiąza-
ła się rozmowa i dziewczyna za-
propońowała mu, żeby z nią po-
szedł do jej mieszkania. Od
wił i pódążyk: dalej a- ledwie sig
z nią rozstał wysungł się z za
drzewa policjant i wezwał" dziew
czynę, żeby z nim poszła do o-
kręgu, bo obserwuje jej praktyki
już przez trzy noce. Kapitan wra
ca, ujmuje się za dziewczyną,
powstaje sprzeczka między nim
a policjantem, którego popycha
tak nieszczęśliwie, że policjant u
derza głową o słup żelazny i pa

  

w ręce sprawiedliwości. Sceny
są, jak stwierdza krytyka, lekko
związane, a rola kapitana Denan
ta wymaga aktora z talentem,
któryby zdołał poglębić typ;
przez autora obmyślonyi odtwo-
rzyć stan jego duszy

  

Ogłoszenie kandydata

na aktora
 

W jednem, z pism poświęć)-

nych teatrowi, gorący wielbiciel

ny ogłosił: „Przyjmuję

rcnmm do mniejszych, łatwych

tol, jak: trup albo głos za sce»
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Me da martwy. Sad skazuje kapita-na na sześć lat więzienia za za-
bójstwo. Kapitan, człowiek pro-,
stolinijny jest zawołanym sports-

* menem: podczas wojny wzięty/doniewoli przez Niemców uciekt z
obozu jeńców, - tak samo te-
raz pewnego wieczora ratuje się
ucieczką z więzienia. Kilka tygo-
dni przesiedziałby cierpliwie ale
pięć lat?
Dziewięć „stacyj" obrazującychdalsze koleje zbiega, obfituje w

niespodziewane, a jednak natura!
n zwroty losu. Ostatnią jest za-
krystja, gdzie się schronił przed
pościgiem. Gdy jednak prześla- |||dowcy wtargnęli do-kosciofa, i || nwa . sewre
pytają pastora, któremu kapitanodrazu wyznał prawdę, czy ukry
wa się u niego 117m; Denant
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Aktywa przeszło
$116,000,00

 

  Gdy Mike i Spade ujrzeli Dana, który miał na W chwili, kiedy Bull przedstawisł Dana Lee Car-
sobie swe odświętne ubranie, w pierwszej chwili leton, Dan ze zdumieniem poznaje w niej dziew.

przychodzą do przekonania, że Dan będzie znako- czynę, którą już poprzednio poznał 1 podziwiał
Ostrzegawcze sygnały dziewczęca,

Odpowiednich ludzi jednak na mę
ta dla uwielbianej Lee Cazleton w
Custer trudno było znaleźć I nasi
trzej źli ludzie z początku byli roz-
ezarowani -w swoich poszukiwa-
niach, Naraz zjawia się w mieście
Dan -O'Malley, ów przystojny
„zowboy", który to w swoim cau-
sie takie niezatarte pozostawił
wspomnienie w serduszku Les.
Spodobał się on Bullowi, który za-
poznawszy się z nim, zaprosił go
z sobą do osady, nie wiedząc nie
& tem, te Dan fuż poprzednio za-
poznał się był x Leo Carleton.

Mając baczne oko na całą osadą
1 strzegąc pilnie kosztownych ko-
ni wyścigowych Lee, Dan, pomi.
mo swych obowiązków znajduje
dostatecznie dużo czasu na ucze›
nie Lee Carleton sposobów życia -
„towboy'ów", a. stosowane meto-
dy przekonują dziewczę, już od i
dawna mu przychylne, to 1 on
nie tylko ram Interes pracy ma
na oku. Miłość pomiędzy nim! ro-
śnie, co wzbudza w Hunterte nie-
spodziewaną zazdrość współzawo<
dntery i popycha go do &zukania
sposobu dostania dziewczyny w
swo posiadanie.

 

 

Dan zgadza się w prezjach.
którego serce szybolej blje w jego obecności z po

mitym mężem dla Lee Carleton,

 

na przyjęcie zatrudnienia u naszej trójki nie ma- OF THE CITY OF NEW YORK

THIRD AND WILLIS AVENUES AT 147TH STREET !

Dywidendy płatne kwartalnie od rachunków w sumie od

$5.- do 7,500

Przekazyzagraniczne. i częki dla podróżujących
(Travelers checks) tutaj sprzedawane.

POZYCZKI UDZIELANE pierwsze hipoteki i na książeczki |
oszczędności

Kasetki ogniotrwałe. Tranzakcjo bankowe załatwiane pocztą.
Wypłacone depozytarjuszomtytułem dywidendy od czasu

i . zorganizowania wzeszło $16,000,000
i z cest

rzgć nawet otem, te niebawem miał oglądać panią 28 szerokich plec Bulla zniewalają Dana jednek

do zachowania w tajemnicy ich poprzedniej zna-

jomości. Romans młodych rozwija się, a trójka prze-

konana, że ich to dzieło.

snów swoich.

   

 
   

 

KWARTALNA

DYWIDENDA
za kurortał kończący się z dniem
30-o września, 1928, sostata
Regulerow kr dricidents

f: nebwaiong w wysokości 4% w
rocznym

Pieniądze ułokone w duiu lub przed timdniem roboczym KAŻDEGO
mieniące veoyniore prtcent ad plerwaiceo danegs miesigen, o ite pe-
sumtuad w deperyele do koen korurtain

/ Depozyty złożone w dniu lub przed 4, października

przyniosą procent od 1. października. 1926 *

Depozyty przyjmowane do sumy $7,500.

Obwazte w poniedziałki do 3-0) wieczoreo

GREENWICH SAVINGS BANK

Beoadway at 36th St.

 

Hunter, choclat narzucal się Lee uparcie z

niepożądanemi swemi afektami, zawsze jed-

nak starat się untkać Bulla, gdyż musiał się

obawiać zemsty wszystkich trzech złych ludzi

w przypadku, gdyby Bull wpadł na trop u-

krywanej przez Huntera tajemnicy. W ukry-

elu bowiem w swej norze gry, dokąd uwiódł

pod pozorem małżeństwa, trzymał on Mil-

He, siostrę Balla. Dziewczyna sama za wsty-

du nie daje znać o sobie swemu bratu.

Pewnego wieczora Bull zaszedł Huntera

na zalecankach przy Lee i zgromiwszy gładkie

słówka miłosne szeryfa, wypędził go z osady.

Hunter w swym gniewie zapomina o swej zwy-

ktej wyniosłości i ze wściekłością obrzuca Bul-

la i jego towarzyszy wyzwiskami jako

stów i złodziei, poszukiwanych po eałym Za-

chodzie. Ta jego tyrada strasznie degustuję

Lee, Zamfkst uprzedzić ją do Bolla, prze-

ciwnie przekonuje ją, ## trzej fli ludzie tylko

jej dobro mają na oku.

Szeryf wydaje swym ludziom
nakaz ostrzeliwania osadyi spa
lenia małego tam kościółka z na +

dzieją, 1ż w ogólnym zamęcie
uda mu się potem uniknąć Daba
1 8 siych ludzi i porwać Lee z
osady. Łudzi on się, że dosiadi-
szy którego -z szybkieh koni
Lee, zdoła zbiec z nią w Czarne
Pagórki i tam dzęczeniem jej
posiąść tajemnicę, gdzie ukryte
jest złoto, zabrać je i pomyliw
szy wszelkie. szyki poszukują:
cej pogoni ujść: szczęśliwie.

Tehórzowska natura jego, urażona
zachowaniem sig Lee wobec niego,
nakłania Huntera do postanowienia,
iż nadeszła pora dostania wreszcie
"Lee w swoje szpony. By dopiąć swe-
go celu, wynajmuje awanturników do
teroryzowania osadników. W następ-
stwie walka na pistolety, której ofla-
rą pada pewien stary miernik, Znaj-
dując się pod opieką Lee i. księdza
Calvina Bensona w chwili skonania
miernik powierza dnt miejsce, wi któ-
m znalazł złoto w Czernych Pagér-

kach.

Ave. soe. tsh 8t,"

 

 
 

DRIDOCKLSAVINGSINSTITUTION

341-343 Bowery, Cor. 3:4 St.

"L" AKTYWA PRZESZŁO $134/000,000:00 > \

Regularna kwartalna dywidenda za trzy mie-
siące kończące sie 30 września, 1926 w wysokości

| CZTERY PROCENT

W stosunku „rocznym została uchwaloną płatną
| 18 października 1926. Pieniądze złożone w dniu
(lub przed 4 października przybiosą procent od
3 4 1 października 1926

  

, Pieniącze złożone w dnlu lub przed trzecim dniem
roboczym KAŻDEGO miesiąca przyniosą procent
ol pierwszego danego miesiąca, o lle pozostaną
w banku do końca kwartału

' DOLLAR SAVINGS BANK|

OF THE CITY OF NEW YORK

| THIRD AND WILLIS AVENUES AT 147TH STREET
Zaweswany de ranjons) delewery« |
ny, Buli jest mag.. |
14 przed soby me włosną
Pomimo wszelkich jego mmwit
lie umiera, powiedziawszy mu, 1%
Hunter jest sprawcą jej upadku.
Dawno tajony gniew Bulla przeciw
MNunterowi bierze nad nim górę i dób dniu ] 6 7. |
iy rruo się, na posta: Depozyty złożone w dniu lub przed J0-tym października |

gracza, przysięgkjąc, tn w przyniosą procent od I-go października, 1926

zemstę. U HOWELL T. MANSON, Prese«

(Ciąg dalszy nastąpi), ,

 

 
 
  

 

 

Wzasacie osednicy
niec terorowi Huntera. Le równiet przy=
chodzi -do ostatecznego przeświadczenia o
kryminalnych skłonnościach Huntera, pode
słochawszy jak Dan z Mikiem | Spodem
omawiali zabiegi około wypędzenia go z mie-

postanowi! położyć ko- Huntera ludzie tymczasem rzu«

cają się na bezbronną osadę i pa-
  Po-rorpaezliwe) walce z pożogą i rozpędziwszy a-

4 t(cos 4 ae ::., urniery bandg Hunters, Dan{-Mike prey ats
ci wear z Loo 1 ksigdzem, sebra. PU" 6wietl© przygasujących plomient ratuly za-
ni w drewnianym kościółku, by skoeronych mebszpieczeństwem w kościele. Lee do-
uprosić Boga o Jego pomoc, przy piero w chwil, kiedy czofe się w silnych, młodych
obieraniu ziemi, mającem się od- "ramionach przystojnego Dana ząceg,: wynos o ję zbyć jutro, koczeni -gmin:; uk5255614” £3;an płomieni, spostrzega się, Jak go W czasie
Dan i 8 All ludzie, spostrzegłuzy MÓ&KU słostra Bulla, ueiektszy od Huntera, by o-
osadę w płomieniach, powracają #0rzeć księdza o grofgcem niebszpieczeństwie, otrzy-
w ostafhie} chwili na zaturiek. _muje śmiertelną ranę Przywoluje do siebie Bulla.

Dywidenda w wysokości
|» 4%s ae w $ | w stosunku kredytowaną będziec 1. październikaa. ziewczyna płyszy osprawkach bestjalskich 5%.er 1 z ciężkie !

szuka pocieszenia u ks. Bensona,
podczas kiedy pod kierownictwem Dana 3 źli
udzie i zoszta osadników uzbrofonych wy.
rama. do Custer.

od wkładów w sumie $5. do 87,500.

OSEPH w. RARE, -|

   
  

|
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OSTRZEŻENIE

„W. Londynie - piszewarszawsln „Prze-

głąd Wieczorny" - wyszła książka L. Stod-

dard'a ,,The rising tide of colour against white

world supremacy" (Londyn, Chapman-Hall).
Jen! to praca badacza naukowego, wysnu-

wanna wnioski z przesłanek,

:

dostarczonych

przez. wiedzę.
- Wiek 20-ty rozpoczął się złamaniem prze

świadczenia „kolorowych" o przemożności i
n.epokonslnośa „białych". Stało się to w r.

7904 podczas wojny rosyjsko - japońskiej.
Eątuzjhzm wówczas ogarnął wszystkie kraje
o niebiałej rosie. -Wyłonił się specyficzny im-
perjalizm .„kolorowych", -Już w r. 1905 opi-
wje Rene Pinon jedną z pieśni, śpiewanych w
chińskich szkołach ludowych: „Modlę się, by
granice mej ojczyzny stały się twardemi, jak
bronz; by moja ojczyzna była większa, niż
Europa i Ameryka; by proporzec smoka po-
wiewał nad całą zjemią". Lecz podówczas
Chiny były walkami wewnętrznemi, zdezorga-
nizowane. Kierownicze stanowisko zajęła na
Wschodzie Japonia, którą zresztą pokój w Wer

 

- salu uczynił „sztandarowem" państwem mię-
dzy. „kolorowymi"". Oni to-zdaniem angiel-
skiego pisarza-mają w zanadrzu gigantyczne
plany. l tak np. założone przez hr. Okumę „to-
warzystdo indo-japońskie" uważa cel swój u-
wolnienie Indyj z pod panowania „białych". W
r. 1919 napisał hr. Okuma: „Minął czas, gdy

mmkrvaeiskb'.Japoński był celem dyplo
macji japońskiej. W przyszłości musimy so-
bię poszukać innych celów. Wtedy pomasze-
rujemy na zachód, na Bałkan, do Niemiec,
Emucp. Włoch i większą część swata ujarze
mm

' Te tendencje - zdaniem p. Stoddarda-

łączą wszystkich „kólorowych". Ulegają im

zarówno Chińczycy, jak i Indowie, Afgano-

wie, tureccy i arabscy mahometanie, nienawi-

dzący „yankesów" czarni w Meksyku i Połu-

dniowej Ameryce.

światowa wzbudziła nadzieję wyzwolenia się

z opieki „białych".

W jaki sposób to wyzwolenie ma się do-

konać? P. Stoddard wyszczególnia trzy spo-

moby. 1

Pierwszym byłoby - oręż. Gdyby Chi-
my wewnętrznie się skonsolidowaly i zmilita-

ryzowaly, to dzięki swej ilości mieszkańców i

ith niezwykłej odporności fizycznej, stałyby
się wielce groźną potęgą.

.. Dragim sposobem :byłaby - emencypa-

cja ekonomiczna, wyodrębnienie industrjalne.

gdyby biali postradali wpływ na bogato przez
naturę w skarby uposażone kraje kolorowych
- ponieśliby olbrzymie straty w dobrobycie i
kulturze, powstałoby „mare clausum" dla „bia
Tych" towarów od Sachalinu do Kochinchiny i
Siamu. Następstwem byłoby wyrugowanie
europejczyków z targów, które opanowali.

" Trzecim sposobem jest zmniejszanie się
płodności u białych w porównaniu z koloto-
wymi. | tak statystyka obliczyła, że. liczba
"Małych podwaja się w 80 latach, żółtych w 60,
czarnych w 40 latach. To też imigracja tego
madmiaru kolorowych w kraje „białe doko-
nuje się z wielką intensywnością. Juz Ame-
rykanie i mieszkańcy angielskich kolonij liczą
się z tem bardzo pawaźnie. Jeszcze przed woj
ną pisano w Ameryce, że gdyby europejska
«migracja do Ameryki ustała, ta po pewnym
czasie stałaby się - czarną.

Oto w najogólniejszych zarysach wywo-
dy angielskiego pisarza. Oczywiście trzeba
tu uwzględnić tendencję, w jakiej ta książka
powstała: chodzi o nastraszenie „białych" an-
tagonistów Anglji -.a przedewszystkiem Mo-

- że osłabiwszy wpływ-angielski w jej
koloniach wzmacnia się imperjalistyczne za.
kasy „kolorowych".

Bądź co bądź jednak książka L. Stoddar»
da jest wielce pouczająca. Nie jest to już po-
wieść fantastyczna - jakich wiele wyszło
przed wojną światową- lecz ostrzeżenie, wy
szle z pracowni uczonego,"

"Ostrzeżenie to jednak, silniejsze niż wie-

Je MTQ sprawie ogłaszanych, przejdzi
 

W nich wszystkich wojna,

 

napewno bez poważniejszego wrażenia. Bis
ła rasa, dzisiaj panująca, dochodzi do szczytu
w swym rozwoju - tak twierdzą umysły wy-
bitne, które bez uprzedzeń i na zimno mierzą
życie ludzkie na tej ziemi. Dla tych umysłów
rasy powstają, łączą się i giną, bo takie jest
prawo natury.

Rasa biała - powiadają -, wypali się
p jak światło w lempie i przyjdzie czas

gdy ulegnie innej rasie, która okaże się silniej-
sza. Tą silniejszą ma być wedle ogólnego dzi-
siaj mniemania, rasa żółta w Azji. Ona ma
niby objąć spuściznę po białej, aż znowu przyj
dzie czas gdy się również wypali i jak poprze
dniczka berło panowania następnej rasie odda.

Bez względu jle w takich dowodzeniach
jest fantazji, wiemy że jest ich dosyć prawdy,
ażeby je wziąć na serjo i zarządzić obronę.
Lecz czy obronił się Egipt starożytny ze swo-
ją wielką cywilizacją od nowych ras, chociaż
wówczas były ostrzeżenia i nawoływania do
obrony?

Czy słuchali mądrych ostrzeżeń Rzymia-
nie, władcy starożytnego świata?

Czy słuchało tyle innych ras zapowiedzi
o idącem niebezpieczeństwie, ras których mnó-
stwo żyło przed naszą erą? Nie ustucha więc
i teraz ostrzeżeń biała rasa. Będzie żyć i pa-
nować, aż się wypali...

Ale może i usłucha. Może się nie wypa-
li, bo więcej ma doświadczenia i mądrości ży-
cia niż jej poprzednicy.

Powiedzmy że napewno tak będzie, bo
któżby nawet szanując bardzo uczonych, zgo-
dził się ginąć z rezygnacją i bez walki.

wb.

FAŁSZYWE PRETENSJE NIEMIECKIE ,
Niemcy rozpuścili wiadomości, które prze

dostały się i tutaj do Ameryki, o rzekomych
pretensjach rządu Rzeszy do Polski, wynoszą
cych w walucie brzęczącej poważną sumę bo
około 2 miljardy złotych marek, czyli blisko
pół miljarda dolarów.

Prasa w kraju podnosząc te wiadomości
zaznacza,. że nie mają one najmniejszej pod-
stawy,

Kwoty, jakie prasa niemiecka wstawia
na rachunek Niemiec z tytułu przejęcia przez
Polskę na mocy art; 256 traktatu wersalskie-
go majątku państwowego niemieckiego na ob
szarze, odstapionym Polsce według postano-
wienia tegoż artykułu 256, nie przypadają by-
najmniej Niemcom, lecz przypadają i są już
wniesione na rachunek komisji odszkodoweń,
gdzie zużyte być mają na skompensowanie
pretensji Polski za szkody, wyrządzone przez
Niemcy na obszarach polskich w czasie wojny
i to na skompensowanie jedynie częściowe.

Co się tyczy bezpośredniego rozrachun
ku między Polską a Niemcami, to po potrące
niu pretensji niemieckiej, pozostaje jeszcze na
korzyść Polski nadwyżka, której wypłacenie
przez Niemcy dotychczas nie nastąpiło, mimo
długotrwałych rokowań, prowadzonych w tej
sprawie. Należności bowiem nasze w Niem-
czech są dwukrotnie większe od należności
niemieckich u nas.
-- ="Fałsz tego rodzaju gdziekolwiek się uka-
że powinien być jak najkategóryczniej przez
urzędowe (zynmlu polskie proatownny "

„WSPÓLNY FRONT
Na temat „wspólnego frontu" na wy-

chodźthe, o którym piszą bezustannie pisma
", wypowiada się i organ Zmartwych

wsłańców w Chicago „Dziennik Chicegoski".
Czytamy:

„Powtarzamy to, co już poprzednio pisali-
śmy, iż nie wierzymy, aby między nami nie
było sposobów i dróg do porozumienia. One
muszą być i one są. "Trzeba tylko chcieć zna-
leźć odpowiedni sposób, trzeba naprawdę dą-
żyć do tego zrozumienia, trzeba zdobyć się na
pokonanie własnych uprzedzeń, trzeba wresz-
cie zrozumieć, że na ziemi niema ludzi dasko-
nałych, aniołów, skutkiem czego trzeba też
odpowiednio ich traktować.
Zburzmy więc największą zaporę na drodze

do porozumienia, mianowicie pokonajmy sa-
mych siebie w niechęci do współpracowama
z przeciwnikami choćby w szczupłych narazie
granicach obejmujących jakiś jeden wspólny
nam cel, jak np. potrzeba zachowania polako-
ści tak między „lewicowcami" jak „prawico-
wcammi", a przedewszystkiem chciejmy się po-
voxumłeć i zxpragnumy wspólniepracować a
front wspólny naw: się nam sam,"

Ale inni pojmują nieco inaczej kwmtję
„wspólnego frontu". Oto w ,,Rekordzie" de-
troickim czytamy artykuł wymierzony prze
ciw dnlggifsmu pismu w tem mieście „Dziennie

kowi Polskiemu", z którego ustęp jeden tak

brzmi: !

 

 

„Bez pardonu I litości chwycę tych łobu-
zów dziennikarskich za łby skołtuniałę i trząść
będę tak długo, aż publiczność nasza zobaczy
trociny, lukiem) ich mózgownice są napełnio-
ne i poczuje niemiłą woń zgnilizny moralnej,
jaką ich ciała i dusze były i są nadziane.

Niech publiczność nasza się dowie, jakich
monterów posiada na czele pisma, które ubie-
ra mę w togę postępowości, gdy w istocie sta-

lo się cuchnącym wrzodem na ciele postepo-

Rwa naszego wychodźtwa."

co jak widzimy, z dwóch tylko pism
przytoczone, są na kwestję „wspól

 

Sprawy bieżące

IL. DUCE ROZCHORO- -
WAŁ SIĘ PO ZAMACHU

Ale „zakazy" | „ograniczenia"
sypią się dalej jak z rogu

obfitości

Stan zdrowia |Mussolini'ego
miał się pogorszyć znacznie po
zamachu. Doznane wówczas
wstrząśnienie nerwowe nie prze
szło bez śladu, Systematyczne

jednak -
wianie" Włoch od
bywa się w dale
szym ciągu. -Za-
kaz wyjeżdżania
z kraju -według
ostatnich uzupeł-
niejących przepi-
sów został :roz-
ciągnięty nie tyl-

ko na ludzi urodzonych pod wło-
sklem niebem, ale i na ich to-
ny cudzoziemskiego pochodze-
nia, rodowite Francuzki, Szwaj-
carki itd. Komitet centralny
partji faszystowskiej ostatecz-
nie skrępował palestrę włoską
zakazem występowania w obro-
nie nie-faszystów w sprawach
karnych i politycznych. Sekre-
tarz partji ma prawo zawiesić
w czynnościach każdego obroń-
cę, wyłamującego się z tego
„postanowienia."

 

«GEN. PERSHING PO-
ZNAŁ SIĘ NA TUNNEYU

Były wódz naczelny amery-
kańskich sił zbrojnych podczas
wojny światowej był dobrym
prorokiem, gdy przepowiedział
wielką karjerę o-
becnemu .szam- If
pjonowl -Awlato-
wemu .Tunney'-
owi, podziwiając
p o t ę ż n e sztur
chańce /jakiemi
ten ostatni obdzie
I8 swego przeci-
wnika, też nie u-
łomka, podczas bójki amator
skiej na rzecz.rannych. Odtąd
generał Pershing zawsze twier-
dził, że Tunney stanie slę z cza-
sem pięściarzem, nle mającym
równego sobie na świecie. Prze-
powiednia ta sprawdziła się co
do foty w dając bok.
serowi tytuł szampjona, & go-
nerałowi reputację znakomitego
! nieomylnego eksperta w spra-
wach sportowych.

W OBRONIE PO-
KRZYWDZONYCH

  

Norman Thomas, były kan-
dydat socjalistyczny na guber-
natora nowojorskiego stanu ma
zamiar wytoczyć proces wła-
dzom policyjnym w Hackensack
w Imieniu qupxłanlo
nych tam robotników.

Obrońca praw-
ny, strajkujących,
p. Henry Hunt w
k o m u n i k a -

  

fron-

c 1 o swym do
dzienników stwier
dza, że policja
przebrawszy zwy
kłą miarę gorii-
wości .służbowej,

Wastwiła się poprostu dla wy-
muszenia zeznań nad ludźmi u-
więsionymi w sprawie o „zbom
bardowanię" lokalu w Passaic.
Niektérych z nich pobito tam
do utraty przytomności, jedne-
go na noszach szpitalnych ode-
słano po tem śledztwie do do-
mu.
Trzyman! w cełkowitem od-

osobnieniu tylko za pomocą prze
mycanych kartek mogli ci lu-
dziedać znać o sobie swym naj-
bliższym 1 obrońcom, od któ-
rych spodziewać się mogli ja-
kiejś pomocy.

Król jugosłowiański cierpi na
ostry'katar chroniczny, a książę
następca tronu poważnie zacho-
rowal. .

 

w
Dwie młode i nadobne Angielki

kąpiąc się na plaży w Margate, po
wyjécu z kąpieli przebrały się w
męskie ubrania, pozostawiając na
piasku swoje toalety i odjechały
w odwiedziny do znajomych. Po-
licja, która znalazła ich sukienki
rozpoczęła mozolne
nia w wodzie, podejrzewając ka-
tastrofę, Po odnalezieniu amało-
rok spodni okazało się, że miał
to ,być dowelpny żarcik. Policja
zaś osądziła to całkiem inaczej.

Już można nabywać bilety na

 

ta" olbrzymia Jak tu marzyć o wupó-łdziała'
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RUCH ANTYRELIGUNY W ROSJI

Wyniki ateistycznej propagandy
 

Jakież są wyniki tej tak po-
tężnej 1 tak szerokiej propagan=
dy bezbożności, prowadzonej z
niesłabnącą energią od czasu
ustalenia się rządów komunisty-
cznych w Rosjt przed ośmiu la-
ty?
fak wielki procent ludności

porzucił dawne ikony dla nowe-
go czerwonego sztandaru?
Na pytania te odpowiada au-

tor korespondencji wymijająco,
twierdząc, że niepodobna tego
ująć w cyfry i nawet dokładniej»
sze spostrzeżenia | trzeba po-
przestać na ogólnikowych przy
puszczeniach, Po dziś dzień cu-
dzoziemiec, przyjeżdzający do
Moskwy, ma wrażenie, że jest
w stolicy najpobożniejszego kra
ju na świecie, obserwując na ka-
idym kroku -- zwłaszcza pod-
czas wielkich świąt, jak Boże
Narodzenie czy Wielkanoc, -
objawy kultu religinego. Ogłu-
szy go bicie w dzwony na
stu mosklewskich dzwonnicach,
przekona się, że w świątyniach
panuje trudny do opisania tłok
w Wielką Sobotę, że nawy cer-
klewne są tam zapchane ludź-
mi, nocującymi w nich do ra-
na, by doczekać radosnej chwili,
Zmartwychwstania |Pańskiego,
blorąc udział w śpiewach chó-
ralnych, od których drżą ścia-
ny, bijąc pokłony przed
ml, paradując w procesjach z
chorągwiami dookoła gmachów
cerkiewnych.

Nietylko w śródmieściu, ale i
na przedmieściach, w dzielnicach
robotniczych cerkwie są prze-
pełnfone, Moskwa a za nią i Ro-
sja cała wspaniale _obchodzą
swą Wielkanoc, ale Inna kwe-
stja czy można tłumnością i ma-
lowniczością tych _obchodów
mierzyć głębokość sentymentu
religijnego w Rosji. Od wielu
pokoleń Rosjanie fak obchodzą
Wielkanoc, ale któż zaręczy, że
modlitwy nie schodzą tu ostate-
cznie na dalszy plan przed bab-
kami, „kuliczami", „paschą",
jajami malowanemi w barwy
najjaskrawsze, Bliższa obserwa-
cja wykazuje niejednokrotnie,
że większość tych ludzi tak bu-
ernie 1 tak pobożnie obchodzą
cych Wesołe Alleluja - wcale
nie bywa w cerkwi w zwykłe
niedziele 1 święta.

I wogóle zdawać się może, że
pomimo powszechnego cląże-

| nia ku mistycyzmowi i religij-
ności wśród dawnej burżuazji 1
Inteligencji, szukających w re-
ligji pociechy na przeżyte troski
1 cierpienia - w młodszem po-
koleniu nurtują wciąż jeszcze
mocne prądy, znajdujące się
pod bezpośrednim wpływem Res
wolneji.
Wśród robotników 1

ków sowieckich, /pochłaniają
cych chciwie sowiecką propa-
gandę ideową w klubach, na
odczytach it., wśród studentów
uniwersytetów 1 wyższych szkół
technicznych w znacznexywięk-

szości wypadków też będących

partyjnym! komunistami, prze-

waża obojętny, jeżeli nie wrogl

stosunek do religji 1 kościoła.

Nawet na wsi powaga cerkwi

prawosławnej obniżyła się zna-

cznie od czasu rewolucji, wyra-

źnie przez nią podminowana. Ty

powy stary brodacz wiejski po

dawnemu żyje w konserwatyw-

nych przekonaniach 1 nastro-

jach, sarkając nawet na mło-

dych, gdy cl twierdzą 1 to nie-

raz w bluźnierczy sposób, że nie

ma Boga. Ale religijność mic-

dzieży i ludzi w średnim wieku,

zwłaszcza tych, co woj

nę światową niewątpliwie za-

chwiała się znacznie. Krzyże 1

medaliki noszone dawniej na

szyl wychodzą z użycia. Nie

zawsze jednak wątpliwości reli=

gljne prowadzą do atelzmu, Nie

kiedy instynkt rellgijny przy-
blera nowe formy 1 „wgtplący"

zrywa z prawosławiem, by wstą

pl6 do sekty nie uznającej ry-

tuału 1 opierającej swój kult wy

łącznie na Piśmie. Sekty te ja-

ko to Baptyści, Mołokanie Itp.

bardzo się rozrosły po Rewolu-

cji częściowo dlatego, że zaspa-

kajsją nowe potrzeby religijne

tych, co od prawosławia odpadii,

częściowo dlatego, że nie prze-

śladowane już przez nikogo,nie

potrzebują kryć się pod ziemią,

jak dawniej.

Związek Bezbożników widzi

w tych sektantach groźnego

przeciwnika | powołał do życia

specjalny oddział propagandy,

którego jest opraco-

wanie metod walki z nowemi

cry odświeżonemi po rewolucji

formami velleftności

„Minneapolis tam oddano

 

Niemniej jednak większość

komunistów wferzy święcie, że

religijność „Rosji (Prawostaw

nej" należy już do przeszłości.

Twierdzą oni, że „strzępki da

wnej wiary" zostały jeszcze w

starem pokoleniu, ale łe. mło-

dzież pod wpływem nowych prą

dów wychowawczych,z których

pierwiastek religijny został całe

kowiele wyliminowany/ prze-

ważnie „wyrosła już z przesąe

dów." Nie podzielają tego prze-

świadczenia ludzie religijni, do-

wodząc, że jakkolwiek liczba

wierzących zmniejszyła się znacz

nie, to jednak pogigbity sig ma-

cznie religijne nastroje w tych,

co nie ulegli zgorszeniu. Wobec

tego spodziewać się można, że

z ciężkich prób, przeżywanych

obecnie, cerklew wyjdzie zwy-

cięsko. Który z tych poglądów

lepiej odpowie przyszłej rzeczy-

wistości, trudno zgóry powie-

dzieć, dziś jednak faktem jest

wyraźne zobojętnienie ogółu na

sprawy religijne 1 kościelne, 1 to

że po raz plerwszy może w dzie-

jach pąrtia rządząca wielkiego
pnństwnxwypowtedzma otwartą

wojnę wszelkim formom religii»

ności. W każdym razie niezależ-

nie od tych lub innych przepo-

władanych skutków, ten ekspe-

ryment na wielką skalę „wyko-

rzeniania z wiary" nie może nie

zalnteresować głębiej wszyst-

kich ludzi, interesujcych _się

psychologiczną i socjalng stroną

zjawisk religijnych.

MAŁERZECZY

Aby się upewnićczy pięć dni
siedzenia w kozie o chlebie I wo-
dzie to nie za dużo dla niepopra-
wnych pijaków, sędzia Bryant w
Arlington, Neb., postanowił na
sobie samym wypróbować tg die-
tę i już na trzeci dzień przyszedł
do wniosku żę ta tak często wy-
mierzana przezeń kara nie jest
bynajmniej zbyt łagodną. 1Nawet
po nocach śnity się sędziemu sma
czne rzeczy | przebudzenia były
straszne. Łatwiej jakoś znosi
ten post niejaki Fred Dirks, pijak
z zawodu, skazany przez tegoż
sędziego na 60 dni kozy z trzema
dziesięciodniowemi okresami gło
dówki. Czyżby wynikało stad
że skręcanie się kiszek systema-
tycznie przedtem traktowanych
alkoholem stają się mniej wrali-
wemi na męczącą monotonię
takiej diety? W każdym razie
idealnym można nazwać sędzie-
go wypróbowującego na sobie
porcje innym przez siebie samego
przeznaczone. Naturalnie takie
eksperymenty sędziowskie  mó-
źliwe są tylko w wypadkach Iżej-
szych wykroczeń a więc 1 Iżej-
szych kar.
Żaden sędzia nie posimie swego

idealizmu tak daleko, by „próbo-
wać jak to smakuje" gdy idzie o
szubienicę lub choćby tylko do-
żywotnie więzienie, gdyż po wy-
konaniu takiego eksperymentu
musiałby przestać być sędzią.

Nie może odżałować Tom Jokn
son morderca cztemastu ludzi i
uczęstnik 1700 napadów rabun-
kowych, że przyznał się do po-
pełnionych zbrodni nie w lowa,
gdzleby go napewno powiesili,
ale w Minneapolis, gdzie skazano
go na dożywotnie więzienie. Ale
czy to - człowiek może wiedzieć
zgóry, gdzie z nim uczciwie} po-
stąpią? Johnsona ujęto przed
kilku miesiącami w Seattle'u, ale
na żądanie władz śledczych w

go w
ręce sprawiedliwości. Tom Jokn-
son twierdzi, że mu życie obrzy-
dło od 'czasu,.gdy zaczęły zbie-
rać się po nocach w jego ciasnej
cell więziennej duchy wszystkich
pomordowanych. Sam zabić się
nie może, bo spłynęło nań jak
twierdzi „światło Boże."

* » «

Pomimo automobilowego za-
trzęsienianie boją się fabryka
ci samochodów. przesycenia ryn=
ku. Swiadczy o tem fakt że w
ciągu sierpnia fabryki te

na rynek 379,111 aut pasa-

~ w m +

Maniana—1:16-

wi laciisde przysłowie - mają

1 książki swój los. Niektóre z

choć wymaga to dłuższego cuss]
niż gdy Idzie o żywe piękności
wiek nie osłabia ich uroku, ala
przeciwnie dobroczynnie wpływa
na wysokość płaconych za nie
sum. -Kupił przed paru dniam! w
klasztorze $-go Pawła w Lawant
thalu bibljofil niemiecki, p. Otto
H. F. Volibehr oryginalną biblię
Gutenberga drukowaną na weli-
nie 1 iluminowaną kunsztownie
za 305 tysięcy dolarów. Jest to
jeden z najstarszych druków na
świecie ale zachowany cudownie
pomimo lat no i burz, co nad nim
przeszły, gdy leżał w szanownym
kurzu klasztornym pod opieką
klasztomych pająków. Bibljofil
niemiecki tak zakochał się w jej
piękności, iż twierdzi, że nie od-
stąpi jej nikomu nawet gdyby
miał grubo zarobić na tem.

« « «

„Niema złej drogi do, mojej nle

bogi" - mówi przysłowie 1 po-

wiedział tak soble belgijski na-
stępca tronu, książe Leopold, za»

lecajacy się do szwedzkiej księż-
niczki Astridy. Nie chcąc łamać
incognito, z którem wygodniej 1
romantyczniej jest zakochanym
królewiczom, a nie znalazłszy

"miejsca w wagonie sypialnym po
wylądowaniu w Malmo, w wago-
nie trzeciej klasy udał się do sto-
licy, gorzki sprawiwszy w tea
sposób zawód reporterom, którzy
prędziej by uwierzyli w to żektó
lewicz ma odbyć ostatnią część
podróży na obłoku zaprzężonym
w łabędzie niż to że na twardej
ławce 3-ej klasy złożył strudzone
swe i zakochane ciało, podczas
gdy dusza mknęła naturalnie ku
lubej łabędzim szlakiem tęsknot
i marzeń.

 

Wład. Zieliński.
 

Wielka Reduta Czytelników
Nowego świata odbędzie się w
14th Street Armory, w sobotę,
dnia 6-go Nstopada, r. b

Nie Wydawaj
Plenlędzy

 

 

   

 

Quaker wyrów. Różnica w smaku jest Mumb-
vum
Prawie 80 mostało spedao

nych nad udoskonaleniem Quaker
«maku. żadna inna owsianka nie

mlnał :Jost linia)"! anliell awp
ky: toast. o o
najbardziej potymmum. w

krótkim cras!
Wyrablany Quuar zachowaje

przewaśną osęść składową owsa 1
zsuwa mbc drod»
ków prieczyszczejących. mm.
carbohydrates, flu/min“ 1 dl
we caedct owen ag razem mm;
nowane, co cayni Quaker Ost do-
skonstym mamma: pot
wienia,
Kupcly Quick Quaker Tub rogo-

lary Quaker Oats dziś jeszcze dla
poływniejszego futrzejszego dnia»

Hańsk Quaker
=-------z
) SZKOŁA AUTOMOBILOWAI z z i s z A € : ¢

zyka polskim i angtaiacim preex amicnero mlm-;o nauczyciela L. TCH
raw Gwarantujemy otrzyma»
nie meneli. N. V. Automobile School,
zab Av., róg 10h St., New York.
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(Ciąg dalszy)
- Czy można wiedzieć, co pan nazywa

zadowoleniem :zemsty? - zapytała Joanna
ironicznie. - Wszakże i Neron miewał prag=
nienie zemsty i Tytus nie był od nich wolny.

- Skazanie kogokolwiek mogłoby wy:
starczyć na zaspokojenie tej namiętności.

- Kogokolwiek? - zawołała Joanna -
to słowo dużo mówi.
- Ja tylko mówię o skazaniu na zam.

knięcie w klasztorze; jest to kara, którą, )a?
wieść głosi, król zamierza zastosować do pani.

- Osadzenie w klasztorze! czyli śmierć

powolną, hańbiącą, którą zechcą pewnie
wać aktem łaki dla mnie.

Dożywotni pobyt w ciszy, wśród męczar-
ni! Nie, nigdy! za wiele upokorzeń, za wiele
wstydu dla niewinnej, wtedy, gdy prawdziwy
sprawca nieszczęścia żyje sobie spokojnie, oto-
czony dostatkami i honorami. Śmierć mi po-
zostaje, to będzie sąd mój nad samą sobą ze-
to, że miałam nieszczęście przyjść na ten pa-
dół nędzy i niegodziwości!

I, nie czekając na przełożenia obecnych,
na prośby dozorcy, odepchnęła z zaciekłością
jego żonę, odtrąciła księdza i z :.zybkością wy.
biegła z pokoju.

Trzy te osoby nie usiłowały jej zatrzy-
mać, czuć w tem było komedię, sprawiała wra
żenie pantery, którą myśliwi zaniepokoiki. Wy-
buchy gniewu były za głośne, aby można są-
dzić, że są naturalne. Jak szalona wbiegła do
gabinetu, przylegającego do sali i, schwyciwszy
ogromny wazon fajansowy, kilkakrotnie z ca-
łej siły uderzyła się nim w głowę. Wazon
rozbił się w kowałki; krew szeroką strugą po-
lala się z rany. Posadzono ją na fotelu i przy-
niesiono sole trzeźwiące. Po strasznych kon-
wulsjach zapadła w omdlenie. Gdy przyszła
do siebie, ksiądz myślał, że się dusi.
- Patrzcie - wyrzekł - to zakratowa-

ne okno tamuje dostęp świeżego powietrza.
Czy nie możnaby go otworzyć, aby orzeźwić
tę biedną istotę?

Wtedy pani Herbert, zapominając o wszy
stkiem, pobiegła do szafy i wyjęła klucz, któ-
rym otworzyła zakratowane okno. Po chwi-
li zemdlona pełną piersią zaczerpnęła świeże-
go powietrza.

- Al - wyrzekt ksiądz - nie wiedzie
łem, że okno to jest tak urządzone, iż można
je otwierać kluczem. Poco tyle ostrożności?

-- Teki jest regulamin więzienny - od-
parła dozorczyni
- Al już rozumiem - ciągnął dalej

ksiądz z ukrytem znaczeniem w głosie - okno
to wznosi się na siedem stóp od ziemi i wycho-
dzi wprost na wybrzeże.

Jeżeliby zaszedł taki wypadek, że kilku
więźniów wydostałoby się z wnętrza więzie-
nie Conciergerie, mogłoby uciec przez waszą
izbę, nie narażając się wcale na spotkanie ze
strażą więzienną.

Ksiądz zauważył, że pani de la Motte
przy tych słowach zadrzala i nasluchiwala pil-
nie, co dalej mówić się będzie; następnie oczy
jej zwróciły się w kierunku, gdzie pani Her-
bert umieściła znów klucz. Było to dla niego
wystarczające, obecność jego wydała mu się
niepotrzebną i, pożegnawszy się ze wszystkie
mi, opuścił salę. Po chwili, wchodząc znów
do pokoju, odezwał się, jakby odniechcenia.
- O1 co osób, zgromadzonych na placu!

- rzekł, - Tłumy narodu stoją po drugiej
stronie pałacu, lecz zato żywej duszy niema na
wybrzeżu.

Pani Herbert wychyliła głowę.
- Rzeczywiście - odrzekła.
- Czy można się spodziewać, że wyrok

odczytany będzie jeszcze dzisiejszej nocy? -
wyrzekł przyciszonym głosem, jakby dlatego,
aby go pani de la Motte nie usłyszała, lecz ona
z calej tej rozmowy nie straciłą ani jednego

- Nie sądzę, aby to mogło nastąpić
przed jutrem.
- W takim razie - dodał ksiądz -- by»

łoby pożądane, abyście pozwolili spocząć tu-
taj pani de la Motte. Po wstrząśnieniach po-
trzebuje u.
- My udamy się do naszego pokoju -

podchwycił poczciwy dozorca - i pozostawi»
my tu panią de la Motte w fotelu, jeżeli, ma
się rozumieć, nie zechce udać się do łóżka...

Joanna, podnosząc głowę, spotkała spoj-
rzenie księdza, który zdawał się wyczekiwać
odpowiedzi; skłoniła głowę, udając, że pogrą-
żona jest we śnie.

Ksiądz zniknął, a dozorca i jego żona ró-
wnież oddalili się, zamknąwszy ostrożnie kra-
tę, aby nie przebudzić pani de lu Motte.

Joanna, pozostawszy sama, otworzyła
oczy.
- Ksiądz radzi mi, abym się ratowała u-

mgr-ką - pomyślała. - Dlaczegóż nie do-

tyć...

KRÓLOWEJ
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ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO

Kapitolińska łamigłówka polityczna - Klika łamie sobie
glowy nad zazadką: Co zrobić z prezesem Zychlin-
skim? - Myślą nad upatrzeniem prezesa z prowin-
cji - Prezes Żychliński poszedłby na pensję do Cam-
bridge Springs - Kłopot z Turbakiem - Wielu staro-
gwardyjców ma oko na kasjerstwo Związku - Radzi-
by się pozbyć sekretarza Zawilińskiego - Chicago
Society uśmiecha się na myśl opanowania Związku -
Zalecanki do prowincji - Turbak obiecuje gościć
hojnie całą prowincję na Sejmie w Chicago.

   
ALEKSANDER DUMAS

wiódł mi nieodzownej potrzeby wymknięcia
się z więzienia i nie udzielił mi potrzebnych do
tego środków? Jednak grozić mi skazaniem
przed wyrokiem sędziów może tylko przyja-
ciel, który chce tym sposobem wskazać mi dro
gę ocalenia.

Należy tylko uczynić jeden krok, ażeby
porzucić więzienie; otworzę tę szafę, następ-
nie kratę i wnet znaleźć się mogę na pustem
wybrzeżu.

Czy pustem?
Tak, zupełna cisza zalega dokoła, księżyc

nawet zaszedł za chmury.
Chwila ocalenia nadchodzi; wraz ze swo-

bodą odzyskam inne bogactwa, będę miała spo
sobność odpłacić za wszystkie krzywdy, któ-
re mi wyrządzono.

I nagle rzuciła się ku szafie, wyjęła klucz
i zbliżyła się do kraty.

Pobudzona jej wyobraźnia przedstawiła
jej oczom jakąś postać, kryjącą się w ciemno-
ściach.

- Jakiś człowiek jest tam - wyrzekła
- być może, że to ksiądz, który wyczekuje
mojej ucieczkii chce mi zapewne udzielić swo-
jej pomocy.

A gdyby to miała być zasadzka, gdybym
zeszedłszy na dół, schwytana została na gorą-
cym uczynku! Chęć ucieczki byłaby przyzna-
niem się do winy. Kto szuka zbawienia w
ucieczce, ucieka przed własnem sumieniem.
Kto unika zetknięcia się ze sprawiedliwością,
nie może być niewinnym. A zresztą skąd
przybywa ten człowiek! Zdaje się, że widzia-
fam: go kiedyś u księcia Prowancji.  Ktét mi
może dać dostateczną rękojmię, że nie jest to
zbir, nasłany przez królowę lub przez rodzinę
Rohanów. Drogoby zapłacono za każdy mój
krok fałszywy

Czyż nie będzie nierozwagą, gdy posta-
ram się opuścić więzienie na kilka godzin przed
wydaniem wyroku! Jeżeli mnie rzeczywiście
chciano ocalić, można było to wcześniej uczy-
nić! Boże mój! Kto wie, czy nowina o uwol-
nieniu mnie przez sędziów nie doszła już do
uszu mych nieprzyjaciół? -A może chcianoby
wraz z tą wieścią zawiadomić królową o mo-
jej ucieczce, która byłaby nieomylnym dowo-
dem mej winy. Nie, pozostaję!

Wtej chwili Joanna była przekonana, że
uniknęła zasadzki. Uśmiechnęła się chytrze i
pewnym krokiem podeszła do szafy, aby wło-
żyć napowrót klucz od kraty.

Następnie zaś, siedłszy na fotelu i wciąż
udając, że śpi, przyglądała się cieniowi czło-
wieka, który czatował ciągle, aż nareszcie od-
dalit się, zmęczony, z pierwszym blaskiem
świtu.
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Zrana, kiedy cały Paryż budzi się z uśpie-
nia, kiedy żyć zaczyna na nowo, kiedy brzask
dzienny jak ogniwo, łączy dzień dzisiejszy z
poprzednim, hrabina miała jakąś nadzieję, że
zaraz ktoś wkroczy do jej celi i zawiadomi ją
o szczęśliwym rezultacie procesu. 1 przedsta-
wiała sobie, jak będzie przyjmowała powinszo-
wania przyjaciół.

Czyż miała przyjaciół?
Niestety! nigdy szczęście i poważanie nie

jest pozbawionem orszaku przyjaciół. _ Joanna
wszakże, gdy została bogatą i wpływową, gdy
starała się zaskarbić sobie w świecie względy"
wszystkich, nie natrafiła jednak nigdy nawet
na przyjaźń zdawkową. -Ale po triumfie, któ-
rego się spodziewała, miała nadzieję,. że za-
stęp jej wielbicieli zwiększy się niezawodnie.
Napróżno jednak oczekiwała, nikt nie przy-
szedłl;:nquć jej radosnej nowiny. * 4

iwny, tajemniczy niepokój ogarniał j
całą. Była to Achillesowa pięta jej cła-akt):
ru.

:

W chwili zwątpienia wpadała w najczar-
niejsze myśli, ,

Wrażenia, których człowiek doznaje, są
sine, że nie zawsze, pomimo woli, może

je w sobie stłumić; Joanna nie starała się już
nawet ukryć wzburzenia, które nią miotało.

Ponieważ wzbroniono jej wychodzić, wy.
sunęła głowę przez lufcik4, wytężywszy słuch,
starał? się podchwycić rozmowy tłumu, 'roz-
prawiającego o procesie.

Nagle usłyszała taki hałas, taką wrzawę
i oklaski, że stanęła zdumiona, -nie mogąc
przyjść do siebie.

|

Własne sumienie mówiło
jej, że te manifestacje nie były dla niej prze-
znaczone.

Te uniesienia radości powtarzały się kil.
knbolme i zamieniły się następnie w spokoj»
niejsze rozmowy.

Zdawało jej się, że słyszy sąd przychyl-
ny, wydany przez cały naród. Ludzila się je-
szcze, że głosy niechętne wkrótce zamilkną.
głymczasem zaczęły wkrótce napływać nowe
tlumy, tworząc z dawniejszemi jedną zbitą
masę. (Ciąg dalszy nastąpi)

Klika kierująca dziś korabiem
związkowym znajduje'się w bar-
dzo głupiem położeniu. Z glu-
poty i partyjnego zaślepienia do-
stała się w wir własnej polityki,
z którego nie może się teraz wy-
dobyć. Gdzie się ruszy, gdzie
się obróci - wszędzie spotyka
się z tą samą rozpaczliwą dla

| niej sytuacją. Nadrabia ming,
szarżuje, udaje pewną siebie, ale
jak głupio było tak głupio będzie.

Największą obecnie, upartą i
nieznośną, jak stary nagniotek,
zagadką kliki jest: Co zrobić na
przyszły termin z prezesem Ży-
chlińskim i skąd wytrzasnąć in-
nego prezesa, któryby dawał ja-
kie takie gwarancje pociągnięcia
za sobą głosów?

Tu jest sęk. Zdają sobie spra
wę, że prezes Żychliński jest je
dynym człowiekiem wśród reak-
cyjnych starogwardyjców, który
mógłby jeszcze zgrupować koło
siebie pujące się coraz bar-
dziej starogwardyjskie siły, które
są już w wielkiej mniejszości.

Stara gwardja zaniechała już,
zdaje się myśli osadzenia p. 2y-
chlińskiego na kruchym bardzo
tronię prosowym. Nie dlatego że
by 'reakcja klerykalno - prosowa
go nie chciała, ale dlatego, że nie
mają starogwardyjcy  najmniej-
szej nadziel pociągnięcia Zwigz-
ku do „Prosa". Na to już i „po-
pularność" p. Żychlińskiego nie
pomoże. Związkowcy nie dadzą
pieniędzy na pensje dla nierobów
i reakcyjnych. karjerowiczów.
Taka sytuacja wikła sprawy w

polityce starogwardyjskiej. Stan
zdrowia | podeszły wiek prezesa
Żychiińskiego nie pozwala na dal
szę Ibieganie" Wię 0 preześostwo
Związku. -Przytem wiedzą oni
bardzo dobrze, że tak na sejmie
filadelfijskim, jak i na sejmie to-
ledoskim p. Żychliński przepadł,
a pozostał tylko przez szacherki
i oszustwa przy liczeniu głosów
przy stole, gdzie kontrolę mieli
macherzy  starogwardyjscy. .Ale
raz, dwa, a nawet i więcej razy
sztuka może się udać. Przyjść
jednak musi czas, że się więcej
nie uda. -Có2 więc robić? Ma p.
Zychliński kandydować dalej, czy
nie ma?

Myślą o prezesie z prowiacji

Niektórzy wśród st
skich politykierów - ci co w pro
wincji pokładają nadzieję - wy-
powiadają się za tem, aby na sta-
nowisko prezesa lub sekretarza
powołać kogoś z _prowincji.
Przemawia za tem - według
nich - tem pewniejsze pociągnię
cie za sobą prowincji. Niestety,
nie mają na prowincji nikogo ta-
kiego z reakcyjnej konserwy, kto:
by mógł skupić koło jej sztanda-
ru topniejące coraz bardziej sze-

-

Krótko mówiąc, znajdują się
- w kropce. ~A koło niej wyra«
sta wielki znak zapytania: Co ro-
bić? Jak tu wydostać się z tego
błędnego koła? Bo starogwar-
dyjscy kandydaci na urzędy - a
jest ich nie» mało - nie bardzo
łaskawie patrzą na to, aby ktoś
z prowincji uprzątnął im dobry
kąsek z przed nosa. Wszak tu
sami między sobą będą bić się o
wyższe i niższe Urzędy. Szcze-
„gólnię na urząd kasjerski patrzy
łakomie kilku. starogwardyjców;
Między nimi najbardziej podobno
'akomym jest. p. Singer, były dy-
rektor Z. C.

ki zagadką, podobnie sekretarz
Zawiliński. Szczególnie p. Zawi
lińskiego _radziby _najchętniej
„wylać", Well, - będzie czas
na to na sejmie. Tam będą ró-
żne kombinacjei intrygi. .Tym-
czasem jednak udają jeszcze so-
lidarność.

Kto ze starogwardyjskich dy-
gnitarzy obecnych zostanie ko:
złem ofiarnym, to mniejsza z tem,
bo prawdopodobnie tak czy owak
-- wszyscy będą kozłami... Tym-
czasem na szachownicy politycz-
ne} starej gwardii jest projekt wy
słania p. Żychlińskiego na „pen-
s}¢" do Cambridge Springs, Pa.
Przedik temu nic niemamy. Pan 
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Pan Turbak jest także dla kli- |

Żychliński ma swoje" minione za-
sługi, a przy tem jego wiek i stan
zdrowia wymagają uwłglednie»
nia. Przy tem w Cambridge
Springs może by się wyleczył ze
zgubnych wpływów swego obec-
nego otoczenia i z swoich sympa-
tji klerykalno - prosowych.

Poza tym całym atoli projek-
tem kryje się jednak inny kru-
czek. Oto p. Żychliński kandy-
dowałby na przyszłym sejmie w
Chicago na urząd prezesa, a po
wyborze zrezygnowałby na rzecz
wiceprezesa. Poczem p. Żychliń
skiego wysłanoby na spokojne
życie do Cambridge Springs, wi-
Ceprezesa zostałby _prezesem,
pierwszy dyrektor wiceprezesem,
a w miejsce awansowanego dy-
rektora otworzyłby się dla jedne-
go starogwardyjca wakans dy-
dyrektorski. W ten sposób z?
skanoby o jeden głos więcej w
dyrekcji. Tak to pięknie marzy
sobie klika o niebieskich migda-
łach... Ale to ystko zależne
jest od tego: „Jeśli zwyciężymy".

Trzecia partja się formuje?

Pomimo zaprzeczeń pism zwią-
zkowych i prosówki detrolckiej o
tworzeniu się t. zw. „trzeciej par
tji" związkowej - stwierdzić na
leży, że propagatorzy tej „trze-
ciej parti!" agitują, mają swoje
zebrania. 'Lecz mimo w ko
działalność ta nie obiecuje kon-
kretnych owoców. W Związku
niema trzeciej partji | nigdy nie
będzie. -W Związku jest reak-
cyjna konserwa i liberalizm, czy-
li umiarkowany: ruch postępowy.
Emanacja idei trzeciej partji wy-

chodzi podobne; najwięcej z sze.
regów politykierskich Tow, „Chi

cago Society". Oczywiście nie

jest to nic zdrożnego. Wolno 

jest mieć wysokie ambicje tak po
jedyńczym członkom jak | poje:
dyńczym towarzystwom.  Dowor
dzi to wszystko tylko demokrety-
cznej żywotności Organizasjiv i
interesowania się sprawami jej
przez ogół członkowstwa. Ta-
kiej żywotnościi takiego zainte-
resowania wśród członkowstwa
nie wykazuje żadna inna organi-
zacja polsko - amerykańska.

Ale co innego mieć wysokie
ambicje, a co innego je dokonać.
Gdy Chicago Society poczeka je»
szcze dziesięć, piętnaście lat, gdy
w Związku. naszym będzie przy-
najmniej połowa czynnych człon-
ków z ludzi tu. urodzonych -
wtenczas będzie można myślęć o
opanowaniu Związku. -Inaczej
nie. Tymczasem pracy w Zwig-
zku dla takich Towarzystw, jak
Chicago Society jest poddostat-
kiem.

Opieranie zaś nadziei zwycię-
stwa tej himerycznej trzeciej par
tji na wykorzystywaniu toczącej
się obecnie walki między ruchem
liberalnym a reakcyjnym w orga-
nizacji nie ziści się z tej prostej
przyczyny, że niema w Związku
żadnego innego pośredniego tym
dwom stanu umysłu. W Zwigz-
ku musi się ostatęcznie rozstrzy-
gnąć walka między jedną a dru-
gą ideg. Musi się rozstrzygnąć
walka także i o to czy organiza-
cja nasza ma się rządzić konsty-
tucją i uchwałami sejmowemi,
czy samowolą kliki zarządowej.

Stara gwardjakokietuje prowincje

Tymczasem kokietowanie pro-
wincji przez klikę starogwardyj-
ską prowadzi się na potęgę. Tra-
cąc grunt pod nogami w okręgu

icagoskim, gdzie Związkowcy
dobrze ich znają, klikowcy zwró-
cili się do prowincji w nadziei,
że tą jeszcze da się obałamucić
fatszywem przedstawianiem całej
sytuacji w Związku, Rozjeżdza-
ją się więc po swoich ludziach, i
na urządzanych przez nich wie-
cach pokazują swoją stronę me-
dalu. A potem w gazetach związ
kowych urządzają „wywiady" i
rozpisują się jak to entuzjastycz-
nie byli przyjmowani, jakich go-
szczono, jak ich na rękach no-
szono 1 jak po wysłuchaniu ich

strony sporu w Związku potępia-

no „warchołów", „wichrzycieli",

„bolszewików", „reformatorów",

L t. p., Lt d.. Jeśli jednak wszę-

dzię tak samo „entuzjastycznie"

przyjmowano tych panów, jak
 

pal ich sześć z takim entuzjaze
mem.

„Apple-sauce" polityczny
My wieniy, że te wszystkie ga-

daniny w pismach związkowych
i prosowych o _„popularności"
klikowej na Wschodzie, to jest
to sobie „apple-sauce" politycz>
ny - jak powiada Amerykania
w swojej gwarze ulicznej. -Wie-
my bowiem coś o tem jakie są
na'strqc wśród Związkowców na

Wschodzie. _,,Throwing lot a

bull" mote czasem by¢ skutecz-

ne w politykierstwie wardowem,

ale jest bezskuteczne na dałszą

metę i na szeroką miarę. -Zresze

tą przyjdzie nieuchronnie czas, w

którym dowiecie się jakie sq isto-

tne sentymenty Związkowców na

Wschodzie.

Jednakże te bujdy bombastycze

ne kliki o niesłychanej popular-

ności prezesa Żychlińskiego i In-

nych dygnitarzy związkowych na

Wschodzie - te „wywiady" re-

daktora pism związkowych z p.

Żychlińskim i p. Turbakiem (dla-

czego pominięto wywiad i foto-

grafję p. Sakowskiej, która jest

także czułą na takie rzeczy?) nie

są bynajmniej takie ,,dobrodusz-

ne", za jakie chce je uważać re-

dakcja Związkowego. Jest. to

zwyczajny haczyk polityczny kli-

ki dla nabierała Związkowców

w Chicago przed zgromadzeniem

przedstawicieli Grup chidago-

skich dla wybrania z pomiędzy

sieble komitetu przedsejmówego.

Sądzono, że gdy się nabuja pod

obłoki i w dodatku jeszcze foto-

grafje sig pokażę tak „popular=

nych" na Wschodzie dygnitarzy

związkowych - większość przed

stawiclell grup chicagoskich też

pójdzie ycznie"› z-nimi

i będzie głosować na starogwar-

dyjski komitet przedsejmowy.

Lecz Związkowcy chicagoscy

znają się już dobrze na tej grze

politykierskiej kliki centralnej i

na bujdy takie nabierać się nie

dają. Wykazał to najlepiej rezul

tat głosowania niedzielnego

przedstawicieli Grup, o czem pi-

szemy na innem miejscu.

Nie dadzą się też nabierać

Związkowcy z prowincji obietni-

cami p. Turbaka, że będzie klika

gościć suto całą prowincję na

przyszłymsejmie w Chicago. Że

klika mieć będzię pieniądze na

goszczenie prowincji - zwłasz-

cza po różnych ukrywających się

przed okiemprawa. siędłiskień

„ślepych świń" chicagoskich -

w to bardzo wierzymy.
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zaopatrzona w na;
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Nowego Świata,:

jlepsze i najnowsze

my drukarskie wykonuje wszelkie ›

( Korzystać z tego powinny przede- |-- --- W
wszystkiem towarzystwa polskie, którym <
oprócz technicznego wykonania ofiaru- ś

Druki zamówione w poniedziałek są "--- 1
gotowe w sobotę lub wcześniej.

Produkcja na wielką skalę na maj- - ' B
nowszych automatycznych maszyna. }
obniża znacznie koszt. i NNN 4

WSZELKIE DRUKI U NAS ZAMA- §:
| WIANE SĄ NIE TYLKO ARTYSTYCZNIE ;

z | 4 TANIO ALE 1 POPRAWNIE WYKO- 3
NYWANE.

ich przyjęto w Camden, N. J., to S. A. Gadecki.
pp

= jemy również usługi Redakcji i korekto- A
d rów. - x
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SMUTNAKRONIKA
CHICAGO, ILL.

Wspólnicy napadu rabunko-
wego na pocą;pocztowy

Nick Kramer, rozpoznany przez

niektórych świadków napadu na

wagon pocztowy kolei Rock Is-

land, jako jeden z trzech bandy-

tów, przedstawił swe alibi w sq-

dzie, że w chwili napadu znajdo-

wał się w domu z żoną i dziec-

kiem, Delektywi federalni, pro-

wadzący również śledztwo, gdyż

chądzi tu o przesyłkę pieniędzy

W SPRAWIE

DROBNYCH OGLOSZER

udajcie sig do najbliższej

stacji w- Waszem jedz.

twie, jeżci onle jest Wam

wygodnie przyjść do Admini.

* stracji: NOWEGO- ŚWIATA
-za.

BAYONNE, N. J.

STACJA No. (-

Polonia Photo Studio

37 East 21st Street

   

BRONX, N.

BTAUJA Nel Ar...... ...
W. Steinberg

723 ertluldl Avenue
___—___—

BROOKLYN, N.Wwl
No. t-

Fifth Avenue Graphonola Shop
108~FifthAvenue
SOUTH BROOKLYN

Braca No. 10-
Markowska Hosiery Shop

90 Nassau Avenue
GREENPOINT

STACJA No. 22
GREENPOINT

DOM NARODOWY
261 Driggs Avenue
BROOKLYN, N. Y.

BTACIA No 1
Fronczak Stafionery Store

---475 VermóNt Street
EASTNEWYORK

STACJA No. 16-
Księgarnia Sablika
376 Oakland Street

___ GREENPOINT DOLNY

     

BTACIA No.
Pszczoła Music Store
153 Wythe Avenue

NORTH SIDE
   

ARRISON, N.3:,
No. 21-
Józef Marchewka

411 North 3rd Street

IRVINGTON, N. J
No. 18-

(4 Pani M. Szymkowska
584 Grove Street

No. 16
JOHN PIPALA

©OrbB~-Ird. Street

JERSEY CITY, N.J.
4 xo. i-

"" C _.
A91 Grove Street

__ M81Mee "
WTACZR Noc 34:

Lqmtw 281

  

w

JAMAICA, L. L N. Y.

AGJA No. 1-
ó felix Cax-neck!
+ Real Estate

107-06 ›Sutphin Boulevard

PETR. L. L. N. Y.

TAN REmums mmc'sto
* 40 Grand Street.

„gw amuumu. 8.1.

"4"AiN ;
Zjm Street

awm ¥.4."~
No.

**o
67 Jones Street

3A No. +7
*** *s, JAGIEILO

180 Warwick Street

PASSAIC, N. J.
WIĄCJA No. 20-

Suszek i Szewczyk
NOVELTY COMPANY *

104 Passaic Street

YONKERS, N. Y.
XCIXNo. i-

Michael Winskowski
426 Walnut Street

o

  

'zuadza się z prawdą, gdyż

 

banku federalnrgu. sprawdzili je

dnak, iż twierdzenie Kramera nie

nie

mógł być wtym czasie z żoną w

| swym domu, bo żona jego w ehwi

li zbrodni była przy pracy. Poli-

cja aresztowała w związku z tym

napadem Piotra Kościńskiego, po

dejrzanego o int, ale po

 

żek 1 t. p rodncy winni jak Jeden

mąż przybyć w dniu 16.g0 listopada

do Clairmont Hall i obecnością swą

zadokumentować, 12 Interesuje ich

sprawa .tak ważna jaką Jost wycho-

wanie młodego pokolenia. w trady-

cjach -narodowych _| _umilowantu

wszystkiego co nasze-polskle.

Nie zapominajcie więc o waszym

obowiązku 1 przyjdźcie jak jeden

mąż ~na jesteńny bal Towarzystwa

Szkolnego Im. Tadeusza Kościuszki w

Harlem,

(8. 8, 15, 16)

 
 

przeshiehaniu -wypuszczono go

na wolność: Detektywi poszukują

jeszcze następujących osób: Win

centego brata Fran-

ka, siedzącBgo teraz. w. więzieniu

sianowem w Mmhluan City; Jana

Obyrtassa; swego

crisu o Foley'a;

Oltona Kostaneckiego, alias Da-

veroówa, piątego członka wujku.

która zamordowała Foley'a i Pa-]

tricka Sallivana (lat 38 z pod nr.

6820 S. Talman: Ave.). Inspekto-

rzy pocztowi są pewni, że zdołają

odnaleźć 818.000 w gotówce skra

wtenczas z wagonu po-

człowego.

 

Dwaj młodzieńcy aresztowa-

ni za na ko-

bietę w jej domu

Michał Lipmifiski (lat 20) i

Roy Kontil (lat 17), zamieszkali

pod nr. 241 beourn Ave., do-

stali się w ręce pouch jako ban
dyci i napadający na kobiety w
omach. Aresztowano ich w chwi
Ii, gdy napadli na panią Elsie
Barneś (2221 Clybourn Avenue).
Chłopcyci wpadli db mieszkania,
skierowali rewolwery na męża
pami Barnes i na pannę Baker.
mieszkającą u Bernesów. Zabra

 

 
Tel.: Lenox re

A. L. CEASAR, M. D.
Chereby: Ooue, Uses, Nem, Gartia

100 ank Beret
pon. Parki mump- Aven, New York
«detain: prviet:

10 do 32 w połodnie,
€ do bej wieczorem,

1 o omówiostj porze.

DR. GREY

Vajsuu-szySpecjalista

   

, gich
00 przesito YRZVD IllCl LAT POD

117 East 17th St.
ise, chroniczne
by krwi i
my," wyr
    

 

MEDYCYNA $1.00

Najniższa

   

Realności do sprzedania

(Real Estate for Sale)
* 
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„jak ream Ta
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Bayonne

 

Rm"has Tork Sc. (e)
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x wank. i Kdsilk
pokoi, storowny na 3temije, wszystkie
Nowośremp uieprzenia, cena bardzo przy:
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20 minat chodu
za takowy $9.50

. Zgłośenia się
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Raweay, N. 3.
 

(2080)

 

NOWY SWIAT PONIEDZIALEK 4 PAŻDZIERNIKA, (MONDAY OCTOBER4), I926

 

Interesy do sprzedania
(Storea for Sale)

  

  

CANDY, Ciger1 Sotionery do
tanio.. Sif.. JerseK
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Praca dla Mężczyzn
(Help Wanted Male)

Praca dla Kobiet
(Help Wanted Female)
 
JANITONA potrzebe - mażteńkówo wys
megane; 0. familijny lynx-mem dom

dollumlnn stanie, Sizlio, 2000
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Pomocników Farbiarzy (6)
matucznem „skin ailk

Textilo, 1018. Grand St.

  

TOREBKI a
doświedetonej pomocy do fabryki przy
damskich pasków, operatorów, perfora=
torów. cuttera .' ogólnej rol
iw. prace dla chętnych do pracy.

H. SHEINBAUM, INC.
19 West 18th Street

Do Wykończenie. Mebli
dobre rapista,.stałe prace,
obszerny A e "reb

 

 

Steny?ate Pas

SPEAR &. COMPANY

513 West 22nd Street

 

   
ion

3180 obrotu tygodnio-
past

 

cane bardzo: przystępne. MI
”(h Street. Gta)

« vpreedat, tanio,
„ Misko,polskiej wove 4g Mounmouth

(

  zeperaeziny obuwia na sprze-
das,NY. 4 SK.

Avenue,: Brooklyn: (n   

 
 

Do Wykończenie Mebli

1 roLianens

Białepraca Zgłowienia natychmiast

Herrmiann Furniture Co...

530 West 35th Street

, (6m)
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. 11 pokoi 1 wanie, mieś,
+ pot bloku. do
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W nlediele od 9 °o do 8 po południu

(Pn

„ DR. BENJ. TROY

PoLski oENTYSTA

49%, FirstAn., N. Y City
r Ind 'Stree

rano
an

   

 im nieco gotówki i jąc
mieszkanie, weszli do sypialni, w
której. Teżała (BardeSówa: Usiło-
wali. ją leczkrzyk. jej
craz hałas wszczęty przez jej mę
ża sprowadził sąsiadów, wobec
czego obaj młodzieńcy zbigi.
Barnesowa rozpoznała obu aresz
towanych, jako swych napastni-
ków. Ponieważ wtej okolicy za:
notowano wiele podobiych napa
dów, policja wezwała ofiary, aby
oglądały ptaszków, znajdujących
się w ulu.

  

DUNKIRK, N. Y.

Cała rodzina pokaleczyła się

w wypódku Wadi-down

Pans Józefowie" Kóżłowscy
i ich pięcioro dzieci z Washing
ton; Pa., doznali ciężkich pokale-
czeń przy zderzeniu się ich ma:
szyny z drugą. Całą rodzinę za:
brano do miejscowego szpitala,
gdzie okazało się, że Kozłowski do
znał złamania nogi i innych po:
kaleczeńniciele zo
chnięcia ramienia, pokaleczeń na
całem ciele i prawdopodobnie we
wnętrznych uszkodzeń, a dzieci
wyszły z Iżejszemi uszkodzenia
mi Giała. Kozłowski -twierdzi, że
automobil jadący przed nim za-
trzymał się tak nagłe, iż nie był
on w stanić wstrzymać swego au
tomobilu i musu) nujechać na

niego.

  

„WIELKI BAL

Jesienny Ból Tow: Szkolnego

~~ w Harlem

Drugi -jestoony bal Towarzystwa
Szkolnego $m. Tedgut Kościuszki
w Harlem odbędzie dnia 16-go 1.
stopada r. b., w Clairmont Hall, po.
60 Fast 106! St. -
Doborawa orklestra, nfespo-

daianki-1 rozrywki 1 możność spędze.
nia kliku godzio ne wesolej zabawie
z ~prepjectólmi 1 znajomym! winny
być bodteem dla Polonii z góry 1 do-
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KARMEL
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DR. L. ZINSPrAKTYKUJE 25 LA
110 E. 16TH ST., NEW YORK
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Wniedelate od 9 ranoo 4 po

giobne głoszenia

Farmy do sprzedania
(Farma for Sale)
  

FMM ae, 9 skrów, przy
W w 12 1, ww
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Realnosci. do sprzedania
(Real Eatate for Sale)
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$450 GOTOWKI

tylko potrzeba, kupić wprost od. wie
jedno familijny nowy dom,

uleperenta, .ogrzewsnie,
plao .69100) .cena .34,100. -rezata
jak cayman, blok do
ty, w parku móżna się
kąpać | lodkowad darntoy 5 minut 'do'
tabryk 1 wktadów krawieckich x wiele
kiem! sapotrasbowaniami, wielki roch
budowlany w tem i okolicznych & mie-
stach, $6 minut do Manhattm. kc.
Donald, -właściciel, 306 /Bronówsy,
mokóy 244, New York (ute)

 

 

z POWODU podewiek
fo zdrowie, rpraeiwo, tonio pan-aw

uchilwase} dale
zeru mie

 

  
"TesLŚ

Pokyeska świeto wyrózwście hum-wit
biora 1199:

a. szownacza

1588 Mt. Kyhceim. Avene,
Camden, N.

 

(6)
  

 

DOMOWYCH ROBOTNIC

przy lampshades!

Zgłoszenia cały tydzień.

M, BLUM

3 West 19th Street

MŁODYCH KOBIET

do lutowanie 1 skiadania,
czonych pray ejektryeenych dewizach

zato

'238th Street i Bronx Blvd.

| „BRONX, N. Y.

 

«

DZIEWCZĄT POTRZEBA l
4,

_xa way, z
przy Elektrycngm dowlach

ZGŁOSZENIA

238th Street i Bronx Blvd.

BRONX, N. Y.

 
 

@
 

DZIEWCZĄT|

Dobr- punt-l. fe

STANDARD LAUNDRY
968 Garfield Avenue

City
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prWinders pri
S. & S, MFG. CORPORATION

 

 

  

  

 

Réine do d. , 89 Littleton Ave., Newark, N. J.
(Miscalloneuos'for Sale) Potrzeba 4

Nowa parcelacja w pobiiku New Yorku CUKIERKI

- z Doskonai = ,

% Pine Heike wy!" worns 1 stmoxens
SPRZEDAM natychmiast: openie, Sot rN.. do, nauki.
doskonsiej wartości; | Mou-* SPRZEDAC powy 1 Lo- E Gimmmw #ox

monle iskiego ”I! klonDo _' OBm 593x131“); &Pos. 36 Lorimer Bt, Bhiyn, bllsko Marey IAA?)

B Heon wt., Newark, 00.0", "(cl-hf MSOC «--
Zgłośmenia o rano do 1 wieczór WCZAT >

M ZOBACZYC Mr. BRBGMAN do, wecie, puny »mime Sto an
"W" dla gimn! 1ia3 pr › "Son 3U oadway, róg 25th - Stree Olin!Blum Company, 61Hope Ewell.

(Help Wonted Male) -. aked *
43 Pokój. ---

- 3 . DZIEWCZĄT
CHŁOPCÓW + (bm tomsonych, „sausege casing

--- |
poned 16, let. do
ca, dotaŻmu-i ump
sporsbnotd. do naan,
Pan Bows col "0 wen Thah“(mJ

lekkiej pracy w toby:
foes:

  

WELDERS
rzeba) do metalowych.

Toba arlsin. "mais press
rogmenta

Montauk Metallic Bed Co.

36 Milford Street
„BROOKLYN, N. Y

 

(sm)
 

 

j Brecht yas"m
1 Street 

 
DWOCH PoLSKICH ZARZĄD.

Cow i SALESMANÓW
Netriekney butownlory: vu. tern

murowanych domów w wielkim
Now corks malestwarcle din ront-
“by"siępleców domowych,
podpii ta kontraktu. oue
Ritchmiant o 5 Tando 8:20 wiecain,

ZOBACZYO Mr. HUDSON
MUNICIPAL SALES coRP.
1123 Broadway, Poké) 205

(Gm)   
MOULDERS

raite- Dore 1rog: Workhre
wa

 

zo
TIFFANY STUDIOS
Kingsland Avenue

 
szej ziemi w
 

Praca dla Kobiet
(Help Wanted Female)

ogeworner"ZEG„m;-?laaa
porządny dom i się mlulnl

 

 

 

 

x 7. W, rośuini #4
Bound Brook, N. J. . Ade". |- wmv-mHaig i's, Zesrennie,no

,000 stóp mi?” Prime co-12

 
przy tramwaju, 6 do 15 minut cho-
du od najróżniejszych fabryk; 8
minutchodu do S-klasówej. szkoły.
PPolski koleiół na miejscu. Cena
$750. - $100 wpłaty, a reszta po
310 miesięcznie.

Prosić prayjęcać rekex (do
„m? któego doin yum-y va
12. tub nlvl« do

126 Likerty St, Dept, 8.

New York, N.Y

   

 

Interesy do sprzedania .

 

       

  

annual“ pray Kandelabrach

  

   

roc
uMloM-anherycmm Zelome
listownie podając kkdol'hd
emu-,dobre polejw praca.

TIFFANY STUDIOS
.' KingslandAvenue

CORONA, £ 1.
© (bm)

MłodychMękzyzn (2)
do lekkiej pracy w lub", płeć dni w
tymodniu. .mgłosoetiw 18 Greene Street,
ew York (m)

  

   

 

| MATBRUNN .:

44 East 25th Street

Gn

Chocalate. Dippers Doświadczonych
ratosmenta

 
 

E. GREENFIELD SONS

95 Lorimer St., Brooklyn, N.Y
Bilsko Marey Avenue

(m

 

 

  
 

 

   

POTRZEBA DZIEWCZĄT
do cukierków, doświadezonyć
Nki

na.
Thas3

so  

 

orgEEK wH
viata, stain

phat. emu-yGent-rb.#Broom. su.

 

Do Pakowania Cukxerków
doświadoronych | również do nauki. do-
bra npl-(_ stala praca. 402 West (0th
Street. Gt

mowych „Robetolo-1.000 Innych. Posed
Nll _ Wo 26 A

  L <
y, doskoneiia, -sposobność.

Apelor, 'U siadlaAve, . v
+meaner

pzmawcząz4 w te:
bryce Belt Company,

112 oSat kre cn
eworryy do domowej ro-

"Ti: tarde mad mo
PA- miejscu- 7. po

86 President St., Apartament &, Bros: -.-
abim:

OPERATOREK 1 drosamakors przy
pierwśzorzędnych -sukalach, -stała

Max Groenborg.&Co., 225 W.
Sith Streot. A

POTRZEBA kobiety do, ogólnejdo-

mowej roboty od 7 rano do 2 po ps

łudniu, powinna mieszkać w South

Brooklynie. Zgłoszenia do Ochronkt,

-15th Street, „Brooklyn. (tti)

 

Dziewcząt 1 Kobiet

do lekkief pracy w tabryce !

  

  

 

 

(Store: for" Satay # w Sry moneys ZGŁOSZENIA A
« CHLQPCQ'VXuPT'RZEBA Shaken—Feedem—l-Foldern ' ig

. ra masie
PTN-- rancastsamx“My“ me. HABRICHT BRAUN-& CO.
“’“5,f'§,on:§"““ Tik dole 5 30 Varick Street. New. York, uw c 161 Hudson Street
mam ' e b

zem A Mm]! 40 sprzedania
PI 2ne magay taż DZIEWCZĄT
within tteRimini SH ao deen P -
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